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| OGŁOSZENIA: 


—BH— 


PRZEDPŁATA: 


Na I-ej stronie: 
za wiersz garmonto- 
SEE — wy lub jego miejsce 
W Radomiu bez 40 kopiejek. 
odnoszenia: —oocomoca 
Rocznie rb. 4, pół- Nekrologi, Reklamy, 
rocznie rb. 2, Nadesłane: 


Kwartalnie rb. L 
+++-120000%— 
Pocztą: 
Rocznie rb. 5, pół- 
rocznie rb. 2 kop.50, 
kwartalnie 
rubli I kop. 25. 


za wiersz petitowy 
lab jego miejsce 
I5 kopiejek. 


OTTON 


Ogloszenia 
zwyczajne: 
pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się, 


Sobota dnia 


cio 


ODZI 


1% Gż: 
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Antoni Sołtys - Jaworski 


zjeżdża w połowie nadchodzącego Grudnia do m. 
Opatowa, na stały pobyt i prowadzić będzie wszelkie 
czynności miernicze. 

Interesanei, życzący sobie porozumieć się weze- 
śniej—zechcą listy swoje adresować: Łomża--Jawor- 
ski—rewizor pomiarów." 412—1 


Radom i Okolice. 

Na budowę nowego kościoła złożyli: 

Urzędnicy i woźni sądu okręgowego 19/, od pen- 
sji za październik rb, 8 kop. 57, p. Władysława Ko- 
walska rb. 100. 

Na odlew dzwonów złożyli: 

Bezimiennie kilka drobnych kawałków metalu. 


Na ochronkę Nr. I na Starem-Mieście złożyli: 

P. Stanisław Wierzbicki rb. 5 zamiast wieńca 
na trumnę Ś. p. Grajnerta, % przeznaczeniem tej 
sumy na fundusz potrzebny do nabycia drugiej 
krowy dla ochronki. Opiekun ochronki rb. I ua 
tenże cel, 

Skup kolei. 


(wotny miasta przedstawia się nieświetnie. 
influenza u wielu osób gości stale, a prócz tego tyfus 
|iszkarlatyna pojawia się tu i owdzie, 


W „Kaurjerze Codzien. czytamy: „Zarząd kolei 
nadwiślańskieh otrzymał już szczegółową instrukcję 
co do skasowania biur zarządu kolei iwangrodzka- 
dąbrowskiej po wykupieniu tejże linji przez skarb. 
Według pewnych danych 40%, urzędników zajmują- 
cych obcenie posady w biurach tegoż zarządu spadnie 
z etatu, gdyż wydziały kontroli, buchalterji i kasowy 
zupełnie będą skasowane, a w pozostałych po przyłą- 
ezeniu do takichże wydziałów kolei nadwiślańskich 
personel Zostanie zmriejszony. Projekt utworzenia 
nowego wydziału eksploatacji dotąd przez ministerjum 
komunikacji nie został zatwierdzony.* 
| nai 


bawędy pana Barnaby. 


XIL. 


Już to mnie jakieś fatum „tą trzynastką prze- 
śladujel W trzynastym roku mego lichego żywota 
nie dostalem promacji; po dwunastem oświadezeniu 
się zostałem szczęśliwym małżonkiem; mam jedena- 
ście nagniotków na nogach i dwanaście pociech opro- 
mieniających pożycie moje z Balbisią, a trzynastki 
jakoś nigdy nchwycić nie mogę. Ot. choćby i teraz. 
Falb kochany najsolenniej zapewniał mnie, panie do- 
hrodzieju, że trzynastego listopada w. wieku XIX 
przejadę się na ciekawy świat tamten, na którym, 
jakem Barnaba, nigdym jeszcze nie był, aż tu naraz 
przychodzą wieści, że jakowaś dama, co machnąw- 
szy trenem swej odzieży dolnej, miała pozwolić na- 
szej ziemi na wywrócenie kilku koziołków, zapowie- 
dzianą wizytę odłożyła na późuiej. Na tę wieść hio- 
bową, struchlałem. Więc znowu biedę ua nowo trze- 
ba będzie klepać, a ja jaż rad bylem, ve się to naresz- 
cie raz skończy. 

Kalkolowałem sobie, że już od poniedziałku 


człeka na Lubelskiej nlicy szturhać ani popychać nie 
będa, w ogrodzie będzie miał na czem usiąść, w sło 
dyezodajnym zakładzie przy bilardwku mikt nie ob- 
mówi, białogłowy dąsać się na mnie przestaną, a me- 
go kolegę, coim od hyen czy innych obrzydliwości, 
ż przeproszeniem, nawymyślał, w wieniee laurowy 
ustroją; że psiska zgłodniałe przestaną cblizywać sal- 
cesony w sklepach na stole leżące, a w jatkach prze- 
staną rzeźnicy kawałków krowiego ogona do należy- 
tego odważenia polędwicy dokładać. Pakowałem 
też caly październik swoje manatki, by przystojnie na 
tamtym świecie kusemu się zaprezentować, iżby mnie 


Służba czynna na kolei Dąbrowskiej. 

W roku zeszłym na kolei Dąbrowskiej było na 
słnżbie czynnej: a) W Zarządzie i w Radzie Zarządza- 
jącej315 osób, b) w słnźbie drogowej 1097 osób; e) 
w służbie ruchu: 1) w kantorach i na stacjach 856, 2) 
ustawiaczy i szczepiaczy pociągów 68, 8) kondukto- 
rów 3829, ezyli razem 1258 osób; d) w kantorach 
służby pociągowej 271, maszynistów 198, robutników 
dziennych 524, razem 993. Ogólna cyfra pracowni- 
ków wynosiła 3658 osób. 

Zgon kapłana. 

Dnia 4-gob.m  Zmarłś. p. ksiądz Grzegorz 
Kotowski, proboszez parafji Jedlnia. 

Urodzony 9 maja 1839 r., święcenia kapłańskie 
otrzymał w r. 1865. Od roku 1894 zajmował stano- 
wisko proboszeża parafji, w której życia dokonał, 
budując kościół tak niezbędny dla nader ludnej 
parafji. Zmarły, jako kapłan, odznaczał się szczegól 
ną troskliwością o powierzone jego pieczy owieczki, 
pracował też gorliwie nad ich umeralnieniem. nie lę- 


kając się olbrzymiej pracy w rozleglej parafji. Śmierć | 


zacnego kapłana wywarła żal głęboki po stracie opie- 
kuna ubogich i nieszezęśliwych. 

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie! 

Stan zdrowotny miasta. 

Wobec panujących w ostatnich dniach mgieł i 
wogóle powietrza przesiąkniętego wilgocią, stan zdro- 
Katar i 


Unikać nale- 
Ży spacerów wieczorami i chronić się od przeziębienia, 

Instytucja bankowa. 

W tych dniach jeden z naszych znajomych po- 
trzebował zmienić list zastawny w tutejszej filji ban- 
ku łódzkiego. Po zgłoszeniu się do ekspedytury otrzy- 
mał odpowiedź, że pan dyrektor je śniadanie, a ponie- 
waż on decydrje o kursie listów, więc należy poczekać 
stojąc w poczekalni, bo z braku ławek lub krzeseł 
niema na czem usiąść. 

Po dłuższem  oezekiwaniu, oświadczono, że 
pan dyrektor wyszedł na miasto, a powróci za pół 
godziny. 


w posądzenin mieć nie mógł, że bardzo lapczywy na 
zupę smołową jestem. Aż tu wszystko teraz popsute 
i rad nie rad, a nagniotki własne na przydeptywanie 
wystawiać będą musiał i żydowinom różnym procenta 


płacić a łepetynę łamać co w Radomiu więcej niż w | 


Myszołowie ucicsznego widuję. Otóż to najtrudniej 
sza sprawa, panie dobrodzieju! bo że jakaś tam dwu- 
nastoletnia podwika liczko swoje mnślinkiem zakry- 
wa, to jeszcze w tem nie Śmiesznego nie widać, boć 
to i n bisormanów to samo nawet w podeszłym wi ku 
białogłowy stateczne czynią, alb», że tam która jej- 
mość dobrodziejka grzecznie wyprosiła u męża swego 
palta i w nim po alicy defiladę odprawuje, też nie u- 
ciesznego, jeśli to gwoli oszczędności, z której rado- 
mianki od wiek wieków słyną. Albo jeśli która 
niewiast na szyjce kotka złebkiem i resztą akceso- 
ryj kocich zuwiesi gwoli cieplejszego okrycia i ochro- 
uy od kataru, złośliwości pełnym trzebaby być było, 
aby prawić o tem, że kociska jeno do przyłapywania 
myszy alias szczurów stworzone, aw _ ostateczności 
do zabawy dla rurkę siejących niewiast hodowane 
być winny. Toć pudla aui tygrysicy na szyjce łabę- 
dziej nikt wieszać nie będzie, W odziewanin paelio- 
latek naszych, wedle mody eskimosów i czuchnów, też 
nie dopatrzeć arcyuciesznego nie można, boć wiemy 
dobrze, że najłatwiej wszelkie zimnice do nosów, 
a uszów przystęp mają, należy więc chronić takowe na- 
leżycie, a że tam czasem jakaś ezterdziestoletnia biało- 
głowa policzki namaluje, a siwiejacy włos ponakręca 
i z głowy rzeszoto uczyni, toć widzieliśmy, że i naj- 
starsze kamienice na uroczystość niezwykła, wedle 
możności właściciele przystrajają. by pojęcie o nale- 
żytej piękności dać nawet i ulicznej gawiedzi. Że 
też tam czasem gromadka wyrostków pod ręce się 
weżmie i miast nad wokabułami ślęczyć w ślepki 
podwikom zagląda, a starszym z drogi nie ustąpi, toć 
iw Myszolowie to samo spotkać można na drodze 
pastwiska, gdy cieląt stado do obór powraca. 
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W imieniu tej osoby zapytujemy: czy to kpiny z 
publieznośćj i ezy w instytucji bankowej tylko pan dy- 
rektor powinien decydować codziennie o kursie papie- 
rów publicznych? 

Kasy pogrzebowe. 

W tych dniach ministerjum spraw wewnętrz- 
nych zatwierdziło ustawę kasy pogrzebowej kielec- 
kiej. A unas? — Mamy projekt, tylko brak człon- 
ków. 

Zgon. 

W ubiegły poniedziałek zmarł w Warszawie w 
75 roku życia były uczeń gimnezjum radomskiego, 
8. p. Józef Grabowski, kierownik „Przeglądu Techni- 
cznego*, zdolny inżynier, autor wielu prac fachowych. 
Po ukończeniu gimnazjum tutejszego, odbył studja 
fachowe w paryskiej szkole budowy dróg i mostów. 
Po powrocie do kraju zajęty był przy budowie drogi 
żelaznej petersburskiej, a następnie nadwiślańskiej. 
W ostatnich czasach poświęcił się wyłącznie pracy 
przy kierownictwie „Przeglądu Technicznego”, który 
podnióst do znaezenia poważnego pisma fachowego. 
Pogrzeb odbył się w czwartek d. 9 listopada. 


Wypadek kolejowy. 

W środę wieczorem na przystanku Szydłowiee 
pociąg wieczorowy Nr. 25 przejechał wdowę Marję 
Zabłocką, jadącą z Petersburga do stacji Niekłań. 
Nieszczęśliwej koła pociągu obcięły jednę całą nogę i 
u drugiej stopę. Z Szydłowca dano znać telegraficznie 
owypadku na stację Radom i uprzedzono, aby ocze- 
kiwał lckarz, ponieważ chora przywieziona będzie 
następnym pociągiem. O godzinie pierwszej w nocy 
Zabłocką przywiózł pociąg do Radomia, lecz tu nie 
było na stacji nie tylko lekarza, ale nawet felczera. 
Strasznie okaleczoną, bez opatrunku, broczącą we 
krwi, posługacze odnieśli do tutejszego szpitala, gdzie 
nieszczęśliwą zaopiekował się felczer. 


Wyrok. . A 

Dnia 6-goi 7-go b. m. w Warszawskiej izbie 
sądowej powtórnie rozpatrywaną była sprawa D-rów: 
| Juljana Kosińskiego i Ignacego Solmana, oskarżonych 


Nielada to więc kłopot, by eoś krotochwilnego 
/ząenym czytelnikom przedłożyć, a względy panów 
krytyków sobie zaskarbić iz tej racji—drapnąłbym 
chętniej tam, gdzie mi Falb obiecywał, gdyby nie o- 
wa wiadomość o odwłoce odwiedzin tej niegrzecznej 
płanety, co miała ziemię, niby jakiego chudopachol- 
ka potrącić. Szkoda jenoi żał wieki, panie dobro- 
dzieja, żeśmy się tak późnym czasem o tem zwie- 
dzieli, bo i świętej pawięci niecboszczykowie pretensje 
do nas rościć mogą, Pewni będąc, że się tam z pra- 
dziadkami naszymi osobiście ujrzymy, w dzień zada- 
szny nie wielu z nas modlić się za dnsze w ezyścu od- 
siadujące zechciał. O własnej skórze supponując, o 
dziadkowej przepomnieliśmy ze szezętem, nie strojąc 
nawet ich schronisk należycie. Za to chcąc prawdę 
wiernie wyłożyć, a sprawiedliwości zadość uczynić, 
powiedzieć muszą, żem wiele niewiast w żałobnym 
stroju dopatrzył, co nie posiadały się z radości, iż za 
dni kilkanaście z ukochanymi się obaczą. Nie dzi- 
wno mi też było, że łzy w roku zeszłym otarłszy, już 
ich teraz nie wyciskały, a ząbki wstawiane przez 
przyrodą czy dentystę, ale zawsze ładne, pokazywały 
nie jeno mnie staremu, lecz i młodszym odemnie, by 
dokumentnie zaznaczyć usposobienie sere swoich ku 
zmarłym, jeśli koniec świata należycie się odbędzie, 
lub ku żywym, a dziarskim, jeśliby tu jeszcze na zie- 
mi wdziękami swemi wesele sprawiać nam miały. 
Panowie też w ślady białogłowskie za przykładem 
praojea Adama chodzili, a nie jeno. że ząbki szczerzy 
li, ale i w kapeluszach nawet przed kaplicą wystawa- 
li. Pw tem ue dziwnego, bo nakrycia z głów mą- 
drych jeno w teatrum a panopticum się zdejmuje. zaś 
na cmentarzu, przed krzyżem, a przed kaplicą obawa 
jest wielka by się rozum nie przeziębił i febry nie 
dostał, Wreszcie u Lejbusiów nabywane kapelusze 
iezapki nauczone są juź tej mody, by w miejscach 
poświęcanych na głowie z paradą ich trzymać. 
Barnaba Bijewskit. 
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GAZETA RADOMSKA. 
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o oczywistą nieostrożność przy dokonywaniu operacji 
u ehorej Gołdy Katz, która wskutek tego zmarła. 

Izba uwzględniając w części protest prokuratora 
i skargę apelacyjną powodów cywilnych, postanowiła: 
wyrok sądu okręgowega eo do prof.  Kosińskiogo 


zatwierdzić; d-ra Sołmana skazać na surową uaganę| 


w obecności sądu i na pokutę kościelną, według uzna- 
nia jego władzy duchownej; akcję cywilną Aronowi- 
czów zasądzić w sumie 910 rb., koszta sądowe włożyć 
na d-ra Solmana, 


Przypomnienie. 

Dziś w teatrze krotochwila z francuzkiego, pod 
tytułem ,Rybka* na benefis utalentowanego artysty 
p. Szymborskiego. 

Repertuar teatru. 

W niedzielę po poludniu ostatni raz w tym se- 
zonie , Lygja*, wieczorem o 8-ej „Żonaty Kawaler". 

We wtorek przedstawienia nie będzie. 

W czwartek  „Nasż najserdeczniejsi* W. Sardou, 
na benefis utalentowanej artystki pani Marji Bissen-Ja- 
nowskiej, 

Teatr p. €. Janowskiego za tydzień opuszcza już 
Radom, a więc nie wiele pozostaje czasu do uprzy- 
jemniania wieczorów. 


Z cyrku. 

Gdy cyrk goszczący miał dać tyłko dwa przed- 
stawienia w naszem mieście, nie dawaliśmy już ża- 
dnej wzmianki, lecz gdy obecnie dowiadujemy się że 
ma chęć pozostać dłużej, zwracamy uwagę, aby ko- 
stjumy swe najpierw polecił wyprać i połatać, a na- 
stępnie sprowadził odpowiednich dla naszego miasta 
artystów t artystki (?) oraz konie, na któreby bez poli- 
towania patrzeć można było. Walk siłaczy, ze względu 
na to, że już itak mamy dość wrażeń podczas bójek 
ulicznych różnych siłaczów, należałoby stanowczo za- 
niehać, jako widowisk tylko rozbestwiających nizkie 
instynkty ludu. 

Nagły zgon. 

Wezoraj w pociągu Nr. 26, dążącym do Kiele, 
zmarła nagle włościanka Marjanna Celejewska, lat 55. 
Wagou ze zwłokami zatrzymano na stacji Skarżysko 
do zejścia władz sądowych. 

Ze Starachowic. 

W czwartek o godzinie 11 rano ksiądz kananik 
Górski, proboszcz z Wąchocka, w asystencji ks. P. 
Kołdy, proboszeza z Wierzbnika, jak również człon- 
ków rady Towarzystwa akcyjnego zakładów Stara- 
chowiekich, przedstawicieli władzy górniczej i admi- 
nistracyjnej, oraz prasy i wielu osób zaproszonych, 
dokonał poświęcenia i otwarcia nowego wielkiego 
pieca koksowego, zbudowanego kosztem 400,000 rubli 
z górą. 

Po ceremonji poświęcenia, ks. kanonik Górski 
przemówił do zebranych robotników i inteligencji 
zachęcając ich do wspólnej pracy. Następnie prezes 
Rady Towarzystwa p. Goldsztandt dziękował oficja- 
listom za ich dotychczasową pracę, a jednocześnie | 
zachęcał do niej i na przyszłość, zaznaczając, że wraz 
4 rozwojem zakładów, byt jego współpracowników 
będzie się polepszał. 

Po przemówieniach, miejscowa orkiestra, zlo- 
żona % robotników fabrycznych, wykonała utwór 
religijny, a następnie zaproszonych gościnnie po- 
dejmowano w mieszkaniu dyrektora p. Mazurkiewicza. 

P. Grodzicki zdejmował widoki podczas cere-. 
monji. 


|majątków szpitalnych w gubernji, a ulokowania 


| czanie tychże majątków w 


Telegram. 

Petersburg 9b. m. „Kraj* donosi. że zarząd 
| Towarzystwa kolei iwandrodzko-dąbrowskiej otrzy- 
mał wczoraj urzędową ze strony ministerjum skar- 
bu propozycję zawiązania układów co do skupu kolei. 


Z Sandomierza. (Kor. wł.). 

(Śmierć pp.: Dobrakowskiej i Kochanowskiej. To- 
warzystwo dobroczynności w Sandomierzu. Szpital św. 
Ducha. Trzeźwość i kuratorjum trzeźwości). 


Korespondencję swoją od smutnej rozpoczynam 
wieści. Umarły tu w klasztorze pp.: Benedyktynek, 
dwie zakonnice, we czwartek 2-go listopada Mary- 
anna Dobrakowska, w osiemdziesiątym roku życia, 
a w niedzielę rano, 5 listopada, Antonina Kochano- 
wska w siedemdziesiątym. Pozostały jeszcze cztery 
zakonnice Benedyktynki i trzy Karmelitki; wszyst- 
kie prawie staruszki. 


Od tego smutnego wypadku śmierci przechodzę | 


do spraw żywotnych miejscowych. Podniesiono tu 
projekt założenia towarzystwa dobroczynności w 
Sandomierzu i juź pierwsze w tej sprawie poczynio- 
no kroki. "Towarzystwo takie jest prawie konieczne | 
w naszem mieście, gdyż biedy i nędzy w niem nie 
mało: toż w dni piątkowe do siedemdziesięciu nieraz 
można naliczyć dziadów i bab, chodzących długim 
korowodem od domu do domu po żebraninie. O nę- 
dzy wstydzącej się źebrać nie mówię, chociaż i tej 


uwagę i na żydostwo, które pono potajemnie chło 
pów wódką trujei na sklepy, którym pozwolono 
wprawdzie wódkę sprzedawać, lecz zabroniono lud 
rozpajać. 

Dobroczynne zamiary rządn bez żadnego pozo- 
staną skutku, jeżeli ci, którzy się podjęli czuwać 
nad trzeźwością ludu, nie będą należycie spełniać 
swoich obowiązków. O sumiennem i uczciwem ze- 
wnętrznem odnowieniu ratusza miejskiego pisał już, 
zdaje się, ktoś z Sandomierza. lnne sprawy odkła- 
dam do następnego listu. 

Rad-ski, 


Z Klimontowa. (Kor. wł.). 

Szkoła gminna klimontowska ma największą 
ilość dzieci ze wszystkich szkółek w okolicy, eo do- 
wodzi, że mieszkańcy osady Klimontowa i okolicz- 
nych wiosek pragną oświaty dła swej dziatwy. 

Szkoła rzeczona prowadzoną jest wzorowo 
przez nauczyciela p. Kasprzyckiego, nie teź dziwne: 
go, źe mieszkańcy osady i okolicy ezlą zewsząd 
swych synów do szkoły, która nie może pomieścić 
wszystkich i z konieczności odmawiać musi miejsca 
wielu nie mogącym pomieścić się, jak to miało 
miejsce w obecnej porze, gdzie piędziesięciu uczni 
dla braku miejsca z rozkazu naczelnika dyrekcji 
wydalono ze szkoły, zżalem rodziców i dzieci, bo czyź 
podobno w jednej niewielkiej sali pomieścić aż 150 
dziatwy. 

Oddawna też Klimontów odczuwa potrzebę 
utworzenia szkoły równoległej, by w jej murach po- 


jest więcej, aniżeli na pozór może się zdawać. Zape 
wne, że towarzystwo w małej naszej mieścinie nie 


| może liczyć na takie poparcie i na takie fundusze, 


jak ma radomskie, ale istnieć i działać dobrze, cho- 
ciaż w mniejszym zakresie, niezawodnie będzie. 


Kiedym już zaczął mówić o dobroczynności, to 
nie mogę pominąć milczeniem jedynej naszej dobro- 
czynnej instytucji—szpitala św. Ducha. Lud, w 
miarę postępu, chociaż żółwim krokiem co raz 
mniej zwraca się w dolegliwościach ciała do 
znachorów, a co raz więcej nabiera zaufania do ra- 
cjolnego leeznietwa. Zraźa tylko wieśniaków wy- 
górowana cena szpitalna za leczenie. ban Maje- 
wski, obecny opiekun szpitala, dobrze widocznie 
pojmuje swoje obowiązki i robi w szpitalu co 
może. Za jego czasów już zrobiono w ogrodzie kon- 
dygnacje ziemne, a obecnie mają zasadzić na nich sto 
owocowych drzewek, zakupionych w dobrach księ- 
cia Druckiego-Lubeckiego. 


Istnieje podobno zamiar sprzedania wszystkich 


pieniędzy w banku. Czy przeprowadzenie tego za- 
miaru w czyn, jeżeli jest zgodne z wolą testatorów, 
byłoby pożyteczniejsze dla szpitali, aniżeli wypusz- 
dzierżawę, pokazałaby 
prawdopodobnie dopiero przyszłość. 


Kwestja wstrzemiężliwości—to także sprawa 
dobroczynna i to pierwszorzędnego znaczenia: z nią 
u nas nie najlepiej się dzieje. Jest tu podobno 
kuratorjum trzeźwości, lecz znaków widocznych ży- 


mieścić tych, którzy pragną choćby elementarnej o0- 
światy, a doczekać się tej błogiej chwili nie mogą. 
Byłtu wprawdzie projekt zakupienia placu 
i starych murów przyległych do szkółki na rozszerze- 
nie budowli, ale ten dla braku funduszów i braku 
poparcia ogółu nie przyszedł do skutku, a biedne 
dzieciaki zamiast kształcić się na pożytecznych oby- 
wateli kraju, dla braku miejsca, z konieczności 
nabywać muszą, pozostawieni bez zdrowej nauki, 
złych i szkodliwych dla społeczeństwa nałogów. 
K, 


LOWIOWN 


Czytelnictwo. 


Znałem takiego panieza tombakowego, który 
przy każdej sposobności chwalił się, że bardzo lubi 
ostrygi, inny za przysmak dla swego podniebienia 
uważał homara, słyszałem o panienkach lubiących 
jeździć na rowerze, o czarownicach z przyjemno- 
ścią odbywających podróże na łopacie, o wyrostkach 
spacerujących po Lubelskiej ulicy w celu zagląda- 
nia w oczy przekupkom powracającym ze Starego 
Miasta ze śledziami i o wielce uczonych matematy- 
kach, eałe noce ślęczących nad liczbami, otrzymywa- 
nemi z...... gry w winta. To ostatnie zamiłowanie 
podobno ma być najszlachetniejszem, bo te lub owe 
cyfry, czy liczby, a zawsze najskrupulatniej wyka- 


'zują nasz talent lub niedołęztwo. 


Ja, przyznam się państwu otwarcie, że dawniej 


cia jakoś nie daje, działalności jego nie widzimy, 
natomiast jak dawniej, tak iteraz w poniedziałki 
i we czwartki widzimy na ulicach miasta nie mało 
pijanych wieśniaków. Należałoby większą zwrócić 
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Z DOPISKAMI 
EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 
w oświetłeniu Janhta ŚlLaśsłantki. 


(Dalszy ciąg.) 


— Wszystko?—zapytałem, trochę podrażniony. 

-- Ale gdzie tam. Obliczywszy, zostało na każ- 
dego z nas po 450 rubli coś tam. Sprawdzę dokładnie 
w botelu, Bilety mam wszystkie. Możesz i ty spraw- 
dzić Teraz słuchaj. Dziś o trzeciej miał przyjechać 
Staś Zuwilski... Czy wiesz, kogo zobaczyłem, kiedym 
twej dryndy szukał? Zgadnij! "Tego łajdaka. szwa- 
gra Frendzla. Założę się, że został umyślnie wysła- 
ny na mnie, żeby szpiegować. Spostrzegł mnie i znikł 
w tlumie. Ach! jakie to szelmy, te żydy, Ale ja im 
się nie dam... Zobaczysz!... 

[ namyślił się, Tłum powozów, dorożek, mnó- 
stwo kobiet wystrojonych % przeróżnych światów, mię- 
dzy niemi śliczne—nie go nie obcho tziło, nie nie wi- 
dział; zaciął nsta i coś kalkulował. Po chwili rzekł 
zuowu, jakby obndzony: 

— Jak Staś w Warszawie, musi hyć gra. On 
także w Anglji staje. Swoją drogą, ja go nie cierpię, 
wiesz o tem. Przytem w Warszawie choruje na pana, 


a nas traktuje jak prowincjonalnych, dzikich szlago- | SuieszuoBtki... 


nów. Ledwie raczy poznać i zawsze udaje, że ma 
gdzieś pilne interesa. Kłania się zbyt uniżenie, niby 


cie... Ale obydwaj starzy wyklęliby mnie. Nie mówię 
już o tej starej jędzy... Stefa nicby nie miała przeciw 
temu: ona strasznie za tem, żeby wejść w stosunki 
arystokratyczne. Wymawia mi, że nie umiem dobrze 
po francusku. Słyszałeś? To jedyna wymówka z jej 
strony, jaką mi dotąd robiła. Po eo mnie ta francuz- 
czyzna? Czy mój kontrukt z Frendzlem po franensku 
robiony? 

Tymczasem wjeźdźaliśmy w rogatkę. Cały tłum 
powozów ścieśnił się w węższe koryto. Jechaliśmy 
teraz krok za krokiem, a ponieważ szlachty zjechało 
się na wyścigi mnóstwo (rok był niezły), więs spoty- 
kało się i znajomych, czy to z bliższych, czy z dalszych 
stron. 

Tam pani radczyni z dwiema córkami, krórych 
dotąd jakoś za mąż wydać nie mogła. Tam znów pani 
sędzina z mężem, jak tylko do Warszawy się dostała, 


niemożliwe kapelusze na głowę i nie rozumiała po 
polsku, tylko gadała kiepsko po francusku. Wszystko 
to było tem dziwniejsze, że w domu na wsi była sobie 
po prostu zawołana gospodyni, a nawet często rano do 
doju się zrywała. Złośliwi mówili, że nierzadko dziew- 
ki dworskie kułakami darzyła. Jak tylko dobrała się 


do stoliey, przybierała jakieś dziwne tony, z którymi 
jej byłu nie do twarzy. Mąż siedział pod pantofłem, 
jak zresztą przeważna część żŻonatej szlachty i nie 
śmiał głosu podnieść— cóż dopiero zwracać uwagę na 


natycbmiast stroiła się oksceutryceznie, kładla jakieś |, 


teź cyfry lubiłem, ale dziś, gdym się przekonał jak 
one często zawodzą, nie tylko straciłem do nich zau- 
fanie, ale wprost im nie wierzę. A że mam rację— 
dowiodę. 


Było i wielu innych znajomych. 

Kłanialiśmy się więc na prawo i na lewo, a Woś 
zapomniawszy na chwilę o robaku, który go toczył, 
uśmiechnięty był i robił nwagi, niepozbawione czasem 
pewnego dowcipu. 

W alejach chwilkę tylko byliśmy. Woś kazał 


jechać do hotelu, Byłbym wolał przejechać się jeszcze, 


choćby ze dwa razy, żeby się przypatrzyć defiladzie, 
alem nie chciał mięszać mu szyków, tem bardziej, że 
dorożka była moja, więc musiałem być gościnnym. 

Po drodze spowiadał mi się Woś jeszcze z roz- 
maitych rzeczy. Więc najpierw martwił się, że musi 
mieszkać z rodziną, w prywatnem mieszkaniu starego, 
że go kontrolują na każdym kroku. Mianowicie ciotka 
Ewa i siostra Helenka, która, jak twierdził, z każdym 
rokiem dalszego panieństwa robi się coraz uieznośniej- 
sza. Zdaje się, że ruiał rację. Przytem, jak tylko wra- 
cał trochę później, Stefa, nie nie mówiła i niby się 
uśmiechała, ale on poznawał, że płakała przed chwilą. 

— Te wstrętue babsztyle ją podjudzaja—mó- 
wił=inaczej mógłbym robić, coby mi się podobało. 
Ty nie wiesz, co to ża aniol! Jak ona mi na każdym 
punkcie wierzy! Adoruje mnie, mówię ci. 

— Strzeż się, —rzekłem,—abyś nie dał powodu 


rozczarowania... 


Rzucił się Woś: 
— Ależ ja szalenie ją kocham! Jak możesz mó- 


wić coś podobuego... Dla czego ma się rozczarować?... 


I zaraz dodał: 
— Jak tylko się przekonamy, czy Staś przyje- 


chał (mam w tem swoje plany), pojedziemy razem 
do nas. 


(d. c. n.) 
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RADOMSKA. 


Jakiś uezony matematyk obliczył, że np. w 
Płoeku rozchodzi się pism obcych 19438 egzempla- 
rze, do których jeśli dodamy ehoćby tylko 400 
egzemplarzy pisma miejscowego, otrzymamy 23438— 
liczbę bardzo poważną. Drugi, kolega pierwszego, 
zabrał się do Radomia i doszedł do przekonania, że 
unas czytelnictwo również silnie rozwinięte, bo 
otrzymujemy w mieście 437 egzemplarzy pism co- 
dziennych, tygodników 262, miesięczników 11, pism 
dla kobiet 27, dla dzieci 16, ludowych 23, religij- 
nych 29i wydawnietw specjalnych, wychodzących 
w drodze prenumeraty 92 egzemplarze. Pism rosyj- 
skich przychodzi do nas 318 egzemplarzy, żydowskich 
16 i niemieckich 21 egzemplarzy, czyli ogólna suma 
pism wyraża się liczbą 1252. Jeżeli dodamy do te- 
go +00 egzemplarzy naszego pisma miejscowego, 
dowiemy się, że Radom czyta 1652 egzemplarze 
pism. 

Był jeszcze inny matematyk i ten obliczył, że 
w Radomiu na 80,000 ludności, znajduje się 1000 
osób z wyższem wykształceniem, 4500 z średniem 
i 12900 z elementarnem wykształceniem; zsumowaw - 
szy owe liczby, otrzymamy 18,400 osób, a ponieważ 
śmialo możemy liczyć w Radomiu 600 osób takieh, 
którzy udają, że ich kształeono, nie omylimy się li- 
cząc 19,000 osób takich, dla których słowo druko 
wane winno być potrzebne w życiu codziennem na 
równi z chlebem powszednim. Pozostałe 11,000 
niechby dorywczo tylko ezytywało. Przypuśćmy 
nawet, że każde czytane jest przez trzy osoby, to do- 
piero czyta osób 4956—5000. Niechbyśmy nawet 
wyłączyli jeszcze drugie 5000 osób uezącej się mło- 
dzieży najmłodszej, to nasuwa się jednak pytanie, 
eo robią owe pozostałe 9000 osób? Jeśli grają w 
winta—szczęść im Boże! Niech się ogrywają na- 
wzajem. 

A więc muszę cytr nie lubieć, bo one często po- 
dobno błędnych udzielają informacyj. Przypatrzmy 
sią więc naszej ludności bez cyfr. 

Wejdźmy do sklepu. Tu wysznurowana pa- 
nienka, tam subjekt za stołem— drzemią w chwilach 
wolnych. Fryzjer wygląda oknem na ulicę, felezer 
kanarków gwizdaniem bawi, panowie w godzinach 
po za biwrowych jedm w bilard grają, inni w karty, 
jeszcze inni przyglądają się własnej fizjognomji od- 
bijającej się w filiżance czarnej kawy, starsi repre- 
zentują figury czekoladowe na wystawach eukierni- 
czych, a bardzo wielu utłacza płyty chodników uli- 
eznych. Panie także mają swe zajęcia, ale ich wy- 
liczać nie będę, boi tak narzekają, że zbyt ezęsto o 
ich pracy wspominam. 

Z tego wniosek jeden jest tylko, że matematyk 
radomski grubo się pomylił Przegląd niniejszy 
dowodzi, że mamy */, ludności tak wysoko wykształ- 
eonej, iź ona niczego juź uczyć się nie potrzebuje, 

ani nauczyć się czegoś więcej może. .... 

Jeśli tylko tak, to chwała Tobie Panie na wy- 
sokościach, a pokój uczonym naszym w Radomin....., 
bo ja to coś słyszałem, że we Francji to i dorożkarza 
„ gazetką w ręku na koźle spotkać nie trudno. No, 
ale to może tylko dorożkarze się jeszeze mądrości 
douczają. ..... JAF dh 
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Napad na plevanię. 

O zuchwałym napadzie na plebanię donoszą do 
„Kur. Por. W nocy z ubiegłego czwartku na piątek 
do plebanji w Bogutach, pow. Ostrowskiego, gub. 
Łomżyńskiej wdarło się kilkunastu rabusiów, którzy 
wyłamawszy drzwi frontowe, dotarli do sypalni. W 
owym czasie ks. Wawrowski, sędziwy proboszez tej 
parafji, udawał się na spoczynek. Zastawszy drawi 
sypialni zamknięte, łotrzy poczęli je wyważać, Wów- 
czas kziądz chwycił za rewolwer i dał 12 strzałów. 
Nie odstraszyło to jednak zachwałych łotrów, którzy 
w dalszym ciągu poczęli drzwi łamać. Nie namyśla- 
jąc się długo, ks. Wawrowski chwycił za dubeltówkę, 
nabitą ostremi nabojami, i dał z niej do drzwi dwa 
strzały, Te poskntkowały, gdyż napastnicy zbiegli, 
pozostawiając na miejscu dwóch trupów. Jeden z nich 
otrzymał postrzał w szyję, a drugi w piersi  Oba- 
dwaj są żydami. Trzeci, widocznie tylko ranny, upro- 
wadzony został przez towarzyszów, 0 c4cm Świadczą 
Ślady krwi po drodze. Przeł dokonaniem napadu ra 
busie związali dwóch stróżów noenych i wrzucili ich 
do dzwonnicy. Energiczne śledztwo rozwinięto, 


Z Cesarstwa. 

Ochydna zbrodnia. Gazecie „Wołyń* donoszą z 
powiatu krzemienieckiego: 

W Poczajowie, słynnem miejscu pielgrzymów, obfi- 
tującem w wielką ilość żebraków, zwłaszcza w święta, w 
ostatnia niedzielę ubiegłego miesiąca wśród szeregu żebra- 
ków przechodziła włościanka ze wsi Woli Poczajowskiej. 
Uwagę jej zwróciła blada, wychudzona i ślepa na oba oczy 
dziewezynka, lat siedmiu, siedząca pomiędzy dwoma nie- 
zwykle wysokiego wzrostu żebrakami., Tknięta litością 
włeścianka ofiarowała jej jałmużnę, mówiąc przytem, jak 
zwzkle: „Zmów pacierz na moją intencjęś, 


W tem nieszczęśliwa 
wstrząsajacym okrzykiem 
„Mamo moja, mamo!* 

Po głosie rozpaczliwym w tej zmienionej do niepozna - 
nia istocie włościanka poznała swa eórkę, która na 
wiosnę r. b. znikła bez śladu. Pomiędzy matką a niesz- 
częśliwem dzieckiem rozegrała się seena, jakiej żadue 
pióro opisać nie zdoła, 

Żebracy na razie poczęli oponować, że dziewczyna 
kłamie, ponieważ jest córką jednego z nich, zanważywszy 
jednak iż nikt z obecnych nie chce dać temu wiary, pra- 
gnęli ratować się urieczką, którą jednak udaremniono, 

Wówczas nieszczęśliwe dziacie zaczęło swe pełne 
grozy opowiadanie. 

Pewnego dnia, kiedy dziewczynka pędziła gęsi na 
paszę, na błoniu pochwyecili ją dwaj żebracy, udasi się z 
nią do lasu p-czajowskiegu i tu weszli do umyślnie wyko- 
panego lochu. Wkrótee dwaj invi przypro «adzili jeszcze 
dwie dziewczynki w jej wieku i rozpoczęła się seena stra- 
sznego męczeństwa. Oto straszni ci ludzie najprzód dwom 
towarzyszkom niedoli, a vastepnie jej, za pomocą rozpalo- 
nego żelaza wypalili oczy, a po okaleczeniu trzymali przez 
pewien czas w owym lochu bez pożywienia. Poprzednie 
dwie nie mogły wytrzymać męczarni i pomarły, ją zaś 


dziewczynka ze strasznym, 
rzuciła się ku niej wołając 


oprowadzali żebraey po rozmaitych wsiach zmuszając do 
proszenia jałmużny. 

Pełne grozy opowiadanie nieszczęśliwej istoty wy- 
warło takie wrażenie na słuchajacych, że tłum chciał na- 
tychmiast wywrzeć sprawiedliwość dorażną na owych 
żebrakach. Dopiero wdanie się policji przeszkodziło temu. 
Żostali oni osadzeni w więzieniu. Prokurator rozwinał 
eporgiczne Śledztwo. Straszne to odkrycie wywołało nieo - 
pisaną sensację w całej okolicy pow. krzemienieckiego. 


ze świata. 


Gwałtowny pożar szerzył sięw tych dniach w 
zwierzyńeu berlińskim w gmachu zimowym dla dzikieh 
zwierzat, 

Skutkiem wadliwości w kaloryferach zatliło się wią- 
zanie dachu i szyhko cały gmach zapełnił się dymem 
yryzącym. 

Przybyła straż zmuszona była wstrzymać roboty 
ratuvkowe do chwili ustawienia przez służbę ogrudu prze- 
nośnych klatek dla zagrożonych pożarem dzikich zwierząt. 

Wydostavie takowych górą z płonącego gmachu było 
niezmiernie utrudnionem. skutkiem duszenia dymem. 

W chwili dostrzeżenia ognia, rozszalałe zwierzęta 
narazie poczęły gwałtownie rwać potężne kraty swych 
klatek dla wydostania się na wolność, Powoli jednak, 
pod wpływem coraz gęstszego dymu, opadały na siłach i 
legły bez czucia na ziemi. 

Widząc daremność wysiłków służby dla wydostania 
cennych zwierząt, dyre tor zwierzyńca polecił straży 
rozpoczęcie swej działalności. 

I rzeczywiście, z chwilą uderzenia pierwszych stru- 
imieni wody, większa część zwierząt, nagle ockniętych, rzu- 
eila się ze straszliwym rykiem ku ustawionym klatkom. 

Ostatecznie pozostały tylko para eennych lwów 
somali i najpiękniejszy jaguar. 

Para lwów od wściekłej poprzedniej walk: z nie- 
przezwyciężoną kratą, legła poczatkowo jak martwa. Do- 
piero, gdy celem utworzenia ujścia płomieniom, straż wy- 
biła otwór w dachu i płonące ułamki drzewa poczęły padać 
na nich, poranione i wściekle z bólu lwy powlekły się z 
trudem do klatki ratunkowej. Jaguar zaś, jak się rychło 
okazało, skutkiem zaezadzenia utracił życie, 

Pożar wkrótce opanowano. 
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Londyn, 9-go b. m. Krąży wiadomość, jakoby 
boerowie wysadzili w powietrze most pod Strom- 
bergiem. 

Londyn, 9-go b. m. Boerowie wtargnęli do Zulu- 
landu. 

Brutsella, 9-go b. m. W kołach, blizkich posel- 
stwn transyaalskiemu, sądzą, że 'Ladysmith poddało 
się, a tylko urząd wojenny w Londynie utrzymuje w 
tajemnicy. 

Wiedeń, 9-go b. m. „Vaterlaud* stwierdza, że 
lewiea niemiecka czyni gorączkowe zabiegi, by sobie 
zjednać polaków. Dlatego też na prezesa komisji 
budżetowej cheiała wybrać Bilińskiego, a na prezesa 
komisji przemysłowej Wcigla Polacy przecież wzgar- 
dzili temi umizgami i wybrali prezesów poprzednich. 

Rzym, 10-go b. m. Nad Rzymem i okolicą szalała 
straszliwa burza z taką ulewą, Że część miasta stol 
pod wodą. 


Podziękowanie. 
Sz. Dr. Fiedlerowi za niesienie bezinteresownej 
pomocy w ciężkiej chorobie mojej córki, skła- 
dam najserdeczniejsze ,,„Bóg zapłać! ; 


Barańska z dziećmi. 


422—2 


Podziękowanie. 


Szanownemu księdzu Puławskiemu, pann Grodeckie- 
mu, oraz członkom „orkiestry kościelnej* za uświe- 
tnienie uroczystości ślubnej składają serdeczne po- 


<-- Harjai Brotsła tokowsy 


Okulista Dr. J. TALKO z Lub'ina 


będzie bawił w Radomiu przez 14 i 15 listopada, 
przyjmując cierpiących na oczy w Hotelu Rzym- 
skim. 419—1 


; 8 e. UJ 
Dr. Feliks Bijejko 
Zamieszxał w Radomiu ulica Lubelska dom 


W-go Sędzikowskiego (Hotel Sandomierski) 
godz. 93—1I rano 


416—2 


Z dniem l go listopada 1899 r. przesta 
łem pracować w kancelarji W-go Notarjuszą 
Przychodzkiego w Radomiu. 


Marceli Rosiński 


407—1 


Rozmaitości. 

Japeńskie ogłoszenie o małżeństwie. W dążą- 
com szybko po drodze cywilizacji państwie mikada; zyska- 
już prawo obywatelstwa nawet i sposób zawierania małżeńj 
stwa przy pomocy ogłoszeń dziennikarskich, Córy dalekie- 
go Wcehodu są wszakże poetyczniejsze od mieszkanek Baro, 
py, czego najlepszem dowodem uastępujące ogłoszenie- 
które ukazało się niedawno na szpaltach dziennkików ja- 
pońskich: „Zawiadamiam niuiejszem, iż jestem ładną dzie- 
wezyną, mam twarz do kwiatu podobną, obfite czarne włosy, 
brwi bez zarzutu i dobrą figurę. Posiadam tyle pieniędzy, 
iż mogę sobie życie uprzejemnić i lata moje spędzić z uko- 
chanym mężczyzną, któremu wolno będzie pozostać zawsze 


CESE 
Podziękowanie. 


Wszystkim znajomym i życzliwym, którzy 
uczęstniczyli w bolesnym obrządku odprowa- 
dzenia w dn. 8 listopada zwłok naszego dre- 
giego jedynaka 


BOLUSIA JelefSKIEQO 


składamy serdeczne podziękowanie 


moim towarzyszem. Gdyby jaki piękny, utalentowany i 
wyksztacony mężczyzna był skłonny do przyjęcia moje- 
ręki, aby podziwiać ze mną przerudne kwiaty we dbie, a 
księżye i gwiazdy srebrzyste w nocy, w takim razie chętnie 
dochowam mu wiary przez całe życie, A gdy życie prze- 
minie, gotowa jestem spocząć z nim we wspólnym grobie*, 
Nie należy wątpić. że poelyczna Japonka znajdzie równie 
poetycznie usposobiożego młodzieńca na towarzysza wspól- 
nej wędrówki życiowej. 


424—1 Rodzice. Ceny zboża. 
oeoewaginiiam | m mp2 om MME aa | mae W RADOMIU na targu d. 9 go listopada 1899 r. płacono 
korzec żyta rb. 3.80—4.00, pszeniea rb. 5.00--5.59 jęczmi-ń 
> . zwyczajny 3.20—3.50, jęczmień dwurzędowy rb. 4.00—0.00 
Telegramy. owies rb. 2.00—2 25, taturka ro. 400—4.20, groch polny 
Londyn. 9-go b. m. „Reuter*« Według wiada- | rb. 0.00—5.00, groch piechotny rb. 0.00—0.05, rzepak zimowy 


rzepak letni rb. 0.00 — 0.00, ka'tofe 
ameryk. rb. 0.00—1.65, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 1.20, wyki ro, 
000, łabin żółty rb. 0.0, łnbin uiebieski do rb. 0.00, siemię 
lniane rb, 0.00. siano e. rb. 1.00, słoma c. 00-—40 kop, kap isty 
kopa do rb. 0.60 kop. 


rb. 0.00 — 0.00, 


mości z dnia 1-go b. m. oblegający Kimberley otrzy: |" 4011.29 


mali 1500 ludzi posiłków. Obecnie oblegający zajęci 
są burzeniem budowli podmiejskich.  Wysadzili w 
powietrze skład dynamitu, leżący w odległości 7-miu 
mil od miasta, będący własnością towarzystwa Deber. 
W składzie znajdowało się 85 ton dynamitu. Huk był 
straszliwy. 

Londyn, 8-gob. m. W dziennikach wieczoro- 
wych ogłoszono depeszę % Kapsztadtu z d. 5-go b. m., 


W SANDOMIERZU na jarnirku dnia 9-go listopada 

1899 r. ceny zboża były następujące: pszenica wagi 242 (. z. 
wor. rb. 5.50—0.00, ży:o wagi 232 f. z wor. rb. 3.60 —0 00, 
7 7 ai p i »owyłaą cja [jęczmień wagi 202 f. z wor. na rb. 3.30—0.00, groch wagi 252 
sądząc z której walka pod Ladysmithem skończyła się ABE wk" (05 CKW 47 tas u e 
zwycięztwem anglików. Buerowie ponieśli dotkliwe 4 00—0.00, owies wagi L62 f. z wor. na rb. 2.10— .00 karrole 


straty: jak mówią 2000 boerów dostało się dv niewoli. | korzee rb. 0.85—0.00. 


4 GAZETA 


TEREACZCZEE 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera. 


„SAMOUCZEK 


Polsko - Francuzki, najlepsza, najnow- | 
sza, najłatwiejsza metoda do bardzo. 
prędkiego nauczenia się francuzkiego 
języka bez nauczyciela, z objaśnieniem | 
wymowy i akcentowania, |-szy kurs 
kop. 1.20, Il-gi kurs kop. 3.20. — Gra 
matyka polsko-francuzka kop. 1.20. 


Wypisy Francuzkie 


QO<>-<> 


3-0 
Z 


(Morceaux Choisis) ze słowniczkami w 
4-ch językach, zeszyty po 15 kop. (po- | 


8 
cztą 18 kop.) | ń 
SAMOUCZEK 


Polsko-Rosyjski Kurs Niższy 14 zeszy- 
tów, Kurs wyższy 18 zeszytów po kop. 
10 (pocztą kop. 13), Na pocztę dopła- 
ta do każdego rubla po 25 kop. 

Na Żądanie wysyła się bezpłatnie I szy ze- 
szyt „Samouczka* Francuzkiego i Ruskiego. 
Skład główny u autora (Reussnera), ui. Złota 
M 6 w Warszawie. 6377—10 


cegly. 
399—3 
OE RrE 3-€ -—€ 5 


Ę00AA.A 


e e 


2" 


SLR, 


asa żelazna fabryki Roberta 

Bohte mało używana, do sprze- 

dania. Adres w Redakcji. 
414—1 


rancuzka nowo przybyła dyplom z augiel- 
skiego i francuzkiego poszukuje lekcji. 
Godziny do wyboru. Biuro nauczycielskie 


M. Szenk. 


Lubelska dom p. Karsza. 409—1 


BA 3 


- Lieytacja 


„na dzierżawę parceli, czyli placów skarbowych. 
przeznaczonych na letnie mieszkania. 


Zarząd Dóbr Państwowych w Radomiu niniejszem ogłasza, że w dniu 2 (14) 


Grudnia r. b. w kaneelarji tegoż Zarządu w Radomiu odbywać się będzie licytacja |” 


na oddanie w 99 letnią dzierżawę parceli czyli placów skarbowych, polożonycii 
w Leśnictwach Kozienice i Szydłowiec przeznaczonych pod urządzenie miesz- 
kań letnich. 

Wszystkich placów naznaczono do licytacji 39, z których 14, mianowicie: 
pod MM 1, 2,5, 6, 7. 8,9, 10, 15, 16, 17, 18, 19120 znajdują się przy stacji ko- 
lei Iwangrodzko- „Dąbrowskiej „Garbatka* i 15 pod NM 5,6, 7,8,9, 10, 11, 12, 
14, 15, 16, 19, 20, 21 i 22 przy "stacji Zagożdżon tej że kolei. 

Przestrzeń kkazdigo Z tych placów zawiera I mórz (300 prątowy) gruntu, 
roczny czynsz z którego zacznie się licytacja Ale na 12 rubli. 

Oprócz tego 10 placów przy stacji Skarżysko tej że kolei, a mianowicie: 

pod NM 1, 1 m. 294 pr. przestrzeni od sumy 24 rb. 32 kop. 


» dB 2, 2m. 47 pr. - jA »  26rb.50 kop. 

„ M3, 2 m. 181 pr. % » NDZEDIRZĘKOD: 

„ 4Ne4, I m. 212 pr. 5 - „ Żlrb. -- kop. 

„ M5,2m. 25 pr. " A „  25rb.60 kop. 

» Ne6, 2 m. 25 pr. s . » 25 rb. 60 kop. 

„ 387, 1 m. 168 pr. A 5 „  19rb. 20 kop. 

» 428, 1 m. 168 pr. pr » „  19rb.20 kop. 
429, I m. 106 pr. 5 - „  lórb 64 kop. 

i pod Ni), I m. 76 pr. » »  15rb. 36 kop. 


Wyżej wspomnione place są ponumerowane i osoby życzące obejrzeć tako- 
we mogą się zwracać po mformację do najbliższych od stacji kolejowych gajo- 
wych lasów Rządowych, którzy w dnie świąteczne i niedzielne będą się znajdo- 
wać na stacjach kolejowych. 

Licytacja rozpocznie się o godzinie IŻ w południe i będzie się odbywać 
ustnie i przez zapieczętowane deklaracje, sporządzone podlug ustanowionej na to 
formy, które z zaczęciem ustnej licytacji przyjmowane nie będą. 

Osoby podające zapieczętowane deklarację nie mogą przyjmować udziału w 
ustaej licytacji na ten sam plac, na który podana deklaracja. 

Zyczący uczestniczyć w ustnej licytacji obowiązani są przedstawić kancje 
nie mniej połowy sumy dzierżawnej od której zacznie się licytacja i po skończeniu 
takowej nabywcy obowiązani są dopełnić kaucję do połowy zaofiarowanego przez 
nich rocznego czynszu dzierżawnego. 

Po zapieczętowanych deklaracji winna być dołączona kaucja w sumie nie 
mniej połowy zaofiarowanego czynszu rocznego. 

Deklarację przy których nie będzie dołączona kaucja, uważane będą za 
nieważne. 

Osoby, które utrzymały się przy ustnej licytacji mają prawo i po skończe- 
niu takowej robić dodatkowe zaofiarowania lecz tylko do czasu rozpieczętowania 
deklaracji. 

Jeżeliby licytacja z jakich bądź powodów nie była zatwierdzoną, licytant 
niema prawa z tego tytułu roseić do skarbu żadnych pretensji. 

Jednej i tej że osobie nie mogą być wydzierźawione więcej nad dwa placę. 

Szczegółowe warunki dzierżawy wyżej wymienionych placów życzący sobie 
może rozpatrywać każdego dnia z wyjątkiem świąt i niedziel w Zarządzie dóbr 
Państwowych w Radowiu. 

Wspomnione szczegółowe warunki mcgą być także wysłane interesowanym 
osobom po otrzymaniu piśmiennego o tem żądania z dołączeniem 7 kop. marki 
pocztowej na odpowiedź. 390—1 


Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 
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GEGIELNIA w Prędocinku * 


pod RADOMIEM. w 

/ wyrobu tegorocznego ma do sprzedania 
I,000,000 sztuk i cegły po cenie 8 rb. 50 kop. 
za tysiąc sztuk, loco cegielnia, przy zamówie- 
niach nie mniejszych quad 50 tysięcy sztuk 


Jah | bierycz. 


SED dw 


ŚCEGIELNIA moja w ŻAKOWICACH? 


POD RADOMIEM 


gotowej cegły różnego gatunku. 
Cena zwyczajnej IO rubli za tysiąc loco. 


SAMUEL ADLER.3 


PONPSRP NPURBNP R BR PONRPONRPRE NP AOOAPSU 


JJO08Bo1eHo I[es8ypoP, r. Paąom» 30 Okraópa 1899 r. 


EA) 


Potrzebni są chłopcy 


do nauki, do zakładu lakierniczego R. 
Ja" ul. Lubelska dom W-go 
423—3 


0 Trzebińskiego. 


H Warszawska Ghemiczna 


(th Pralnia 


p w. Lubelska, obok Fotografji 
Grodzickiego w Radomiu. 
Poszukuje Panny uzdolnionej kom- 


W-eo 


pletnie w krawieczyznie damskiej—za- 
raz, a także chłopca lat 17 zręcznego, 
do posług. 418—1 


Ą nia 2-go listopada, przechodząe 
» przez ulicę Lubelską i Dymitrew- 
ską zgubiono złoty, szeroki pier- 
śeionek pamiątkowy z  turku- 
sem i dyamentami po bokach. 
Uprasza się łaskawego znalaz- 


SĘ RE 


2 cęo odniesienie do cukierni 
<> | Ch. Wasilewskiej za  wynagrodze- 
ŚĆ niem rb. 5. 411—2 
4; „=p 7 

= RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI 

CE iwangr.-Dąbrow. 


od dnia 15 (27) października r. b. 
(według czasu miejscowego) 


Do Kielc odchodzą: 


M lo godzinie 1 minut 45 po poł 
N 3 e 4 „ . 68 rano 
8 26 » 9 „ 39 wieczorem 


Do Warszawy odchodzą: 
R 2o godzinie 3 minut 53 po poł. 
M 4 s LĄ > 7 w iOcy. 
M 26 A O 5 5 rano 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi źołaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaja do wiadomości 
iż niżej wykazane nieodobrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez pasażu: 


rów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez 


| pabliczną licytację, pierwsze po upływie 3, drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrot- 


nego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 405—2 
Data mies i r. Stacji ze 4 |waz 

„428|;-s= ja Stacja od- SE re Rodzaj 5 | aga 
M tr. ki ozziwi| wysyłająca | bierająca | Wysyłający Odbiorca towaru kl P. Tie 
1899 r. RF 
7823/1388 188  |Warszaw. N jOstrowieejTrauman , |okazici'l fr. |galanterja 1| 615 
80228208 258 4 5 Ebuns 5 sukno 1| 631 
82257 26,8 318 Ż h Brande © galantorja 1 JAk 
82284 218 318 » Mauśnieki » wyr.tabaczne| 3] 8/35 
1671918,g 248 " M. Galler s szkło 1| 8/02 
| i| 2/58 
1926] 88 138  |Lublin Nd. 3 Majersdorf koufekty 1] 6/07 
2194|16/8 |218 5 gi Korzeniowski Korzeniowski kufer próżny |) 1) 1/08 
8842/26/7 78  |Biała Cer. a Fabr. Refor. |okaziciel fr. |tytoń 1) 1,33 
79494|14/8 |308 Ryga - Probrodnik cj kalosze 3] 9/03 
41050/27/7 |11,8 Petersburg p Kołobow Gd tytoń 3] 8/27 
113931918 |208  |Radom 7 Margules h skóry 1] 112 
11392|19]8 |20,8 ą s Ełencwejg " „ 1] 212 
11391|19|8 |20,8 E M Cytryn 5 3 1| alie 
2922/28/8 |30,8 Warszawa W, -- Łukasiak 7 dom rzeczy 1] 4|5 
11280| 918 98  |Radom + Kupforobi 5 miedź 2] 1/26 
1437j12/8 |17,8  |Kielce Opoczno |Lewkowicz f mydło 1] 2]20 
178467/11/8 |208  |Rygal 2 Prowodnik sh kalosze gum. | 8] 11/20 
79105|13]8 |24,8 ' 3 „ » „ 3] 8] 3 
13913|20/8 |24 Wierzbnik » Myślibor s smoła 1] 10/— 
terpentyna 1| 2/20 
597ij13]8 |25 Pińsk 7 Rabinowicz = świece 56) 12/05 
2870/16)7 |16]7 |Warszawa  |Wierzbnik|Bkoryna s sita jedwabn,| 1| —|08 
3164|28]7 |31]7 R 5 Rozenberg |Grańherg koszo 8] 4|— 
62375/28/6 3/7 Ą 5 Niemiee „okaziciel fr. |ocet 1) 2)35 
14253207  |28/7 m e. Laga 'Morgeusztern |syfony 1| 3/17 
40281|23/7 7/8  |Pet. rsburg A Kołobow okaziciel fr. |tabacz. wyr. | 3| 8/06 
7135j10]8 |12]8  |Skarżysko 5 Kopalnie w. 4 odlewy 9 170= 
17808/10|7 |147 » ” Milner Ajzenberz konopie 57|— 
24082,16]9 |209  |Niwka Kunów  |Tow. Sosnow.|Cybulski węgiel —|/65|— 
24204189 |189 pa » " " A —|765| — 
20056/1618 |198  |Rudom OstrowieecjArneker skaziciel fr: |wyr. skórz. | —|26 
20164/18/8 |20,8 G > Pizednowek ń ocet 2] 9/25 
„ |18]8_ |20/8 ć m " n » 6] 1/36 
19031/20]8 |24/8  |Sosnowiee n Tołminow. ” wyr. żelazne |20| 30— 
14831|19]8 |22/8  |Opoczno » Cwejgaftig k pierze 4) 4— 
1228801287 | 28  |Łódź " Ginsberg A wyr. baweł. | 1] 11 — 
125180,30|4 | 4/8 n ' Jul. Hejnzel - wyr,wełniauej 1| 220 
125523 |30 4 5,8 n Z Lisner z wyr. baweł. 1] 6/20 
143478)16/7  |22)8 - ” Tow. pabian. 2 = 1] 5— 
147504|20]8  |29/8 ź » JG. Spaj > * 1| 3136 
149568]21/8  |25)8 c? 5 Tow. łódzkie A nici 1] 1)25 
5909214 |29/4 |Warszawa z Pabierbuch Ó |wyr. papier. | 1] 4]15 
6683|t2/8 |19j8 s z Wiktorja A makaron 2) 130 
13364) 2/8 8j8 „ Nad. " Nanosbaum A wata 6] 19,17 
9795/2817 2|8  |Białystok Radom Szeręszewski « degras 2] 7/16 
73415] 3J8 | 68  |Warszawa i Elbaum - koła jesion. I12| 8,20 
78473|14/8 |17/8 s h Rejdel koniak 1| 6l10 
70569|26)7  |29]7 5 " Arkadja - tow. aptecz. | 1| —|23 
656729] 917 |LI|7 n 7 Niemiec * galanterja tI| —iil 
74174] 7/8 7/8 „ " Zajdenweber .. sukno 10] 30118 
15646] 9]8 [13/8 $ A Dembina gó wyr. weł. 3] 14/16 
68161/17,8 |19]8 » A Ostrowski s ocet | 3— 
68162|17/7 |19]7 Ę s Ż Ę oept 1| 2183 
15654) 9]8 [11/8 „ „ Nejsgebauer - wino 1] 7/38 
75589| 9,8 |11/8 " q Zajdeweber — sukna 2] 935 
14190]26/7 |29|7 " 4 Lerman k wyr. żel. 1] 4i2 
1569j19/7 |22]/7  |Rubiu 5 Lichtensztojn 4 gwożdzie 3| 810 
1610]2717 |29/7  |Lublin a Wasilkowski > wyr. Żel. | 17 26 
146710|]19]8 l22j8  |Łódź Jastrząb |Zold 3 końce pap, 3 6—= 
1497|21/6 e Kostopol Niekłań  |Milsztejn Mołdawski węgieldrow. |-—|388 — 


Druk J. Grodziekiego w Radomiu. 


